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o stosunku Ch. D. do rządu.

W czoraj, w  niedzielę odby ł się w  K ra ­
kow ie Z jazd R ad y  W ojew ódzkiej C hrześci­
jań sk ie j D em okracji. Po  nabożeństw ie odby­
tem  w  kościele  N ajśw . M arji P an n y  toczyły  
6ię o b rad y  w  sali Dom u Zw iązkow ego przy 
ul. A ndrzeja  Po tock iego  L. 11.

P rzew odniczył zjazdow i w ybrany  przez 
ak lam ację  re k to r  K r a u s e ,  re fe ra ty  o sy ­
tu a c ji po litycznej w ygłosili poseł K arol 
H o l e k s a i  prezes S tronn ictw a poseł Józef 
C h a  c iń s k  i. Po obszernej dyskusji uchw a­
lił Z jazd jednom yślnie następ u jące  rezolucje:

REZOLUCJE:
I. Oceniając sytuację wewnętrzną w  Pań­

stw ie przed wypadkami w  maju 1926 r. 
Krakowska Rada W ojewódzka Chrz. D. 
stwierdza, że zjawiskami, które przewrót 
ułatw iły, były  błędy i braki związane 
ściśle z ustrojem Państwa, a przede- 
wszystkiem :

a) wadliwy rozdział kompetencji władz 
państwowych, wyrażający się w ograni­
czeniu w ładzy wykonawczej, a nadmier- 
nem rozszerzeniu prerogatyw władz 
ustawodawczych;

b) wadliwe prawo wyborcze, które fawory­
zując drobne partje przy wyborach, da­
wało państwu sejm y o nadmiernej liczbie 
K lubów i nieudolne do wytworzenia 
trwałej w iększości parlamentarnej; 
rozwielmożnione partyjnictwo; 
demagogja radykalizmu chłopskiego  
I socjalizmu, które społecznie i gospodar­
cze życie polskie trzymała pod znakiem  
stałego kryzysu;
wreszcie osobiste animozje, które brały 
górę przy decydowaniu o najważniej­
szych sprawach państwa.

W  ty c h  w aru n k ach  n as tąp ił p rzew rót 
m ajow y, k tó ry  miał przynieść naprawę.

II. Krakowska Rada Woj. Chrzęść. Dem. 
stwierdza, że Stronnictwo i Klub parla­
mentarny Ch. D. dotrzym ały złożonego  
po przewrocie majowym oświadczenia, 
iż do rządu ustosunkują się w sposób 
rzeczowy i sądzić go będą w yłącznie na 
podstawie działalności.

Półtoraroczny okres rządów pomajo- 
w ych umożliwia o nich sąd objektyw ny  
ł ściśle rzeczowy.

HI. Rada W ojewódzka Ch. D. stwierdza po­
m yślne rezultaty osiągnięte przez rząd 
w  szczególności w zakresie gospodarczo- 
finansowym , (np. wzmożona opieka nad 
rolnictwem, uzyskanie pożyczki amery­
kańskiej, stabilizacja waluty), w zakresie 
naprawy ustroju (zmiana Konstytucji).

Zarazem podnosi Rada W ojewódzka 
w ysiłk i rządu w kierunku utrzymania 
pokojowej linji w polityce zagranicznej. 

IV. Równocześnie jednak Krakowska Rada 
W ojewódzka Ch. D. stwierdzić musi uje­
mne strony działalności Rządu, jak:

Podważanie podstaw praworządności 
(np. dowolna interpretacja Konstytucji 
I t. p.).

K neblowanie prasy niezależnej.
N iew yjaśniony stosunek rządu do 

K ościoła K atolickiego (okólnik  min. Do- 
b ruckiego  w  spraw ie popieran ia  Y.M.C.A, 
p ro je k t w prow adzenia k rem ato riów , bez- 
k a ln o ść  sek t relig ijnych, obok pew nych

«)
d)

«)

Popieranie lew icow o - radykalnych  
ugrupowań przy równoczesnem rozbija­
niu obozów umiarkowanych.

Uniemożliwienie sejmowi uchwalenia 
ustaw samorządowych.

Rugi w administracji, wojsku i t. d.
V. Krakowska Rada W ojewódzka Ch. D. 

stwierdza, że najwięcej obaw w ywołuje 
niejasność stosunku rządu do zasadni­
czych podstaw ustroju politycznego, do 
parlamentaryzmu, jak i brak autoryta­
tyw nych wyjaśnień co do jego poglądów  
na sprawy religji, gospodarcze, społeczne 
i polityczne i dopóki w tych sprawach 
nie nastąpi wyjaśnienie, Stronnictwo 
Chrześcijańskiej Demokracji zdaniem  
Rady W ojewódzkiej Ch. D. nie może 
zmienić swojego dotychczasowego sto­
sunku do rządu.

VI. Krakowska Rada W ojewódzka Ch. D. 
stwierdza z zadowoleniem pom yślny stan 
organizacji na terenie województwa. 
Jest on dowodem, że szerokim kołom  
społeczeństwa odpowiada zarówno praca 
Klubu Ch. D. na terenie parlamentarnym  
jak i stosunek Stronnictwa do rządu 
i spraw państwa.

VII. Oparta o to zaufanie szerokich mas po­
stanawia Krakowska Rada Woj. Ch. D. 
przystąpić do wyborów z własną listą. 
Nie wyklucza jednak możliwości porozu­
mienia się z innemi Stronnictwami, które 
odpowiadają katolickiem u, dem okratycz­
nemu i centrowemu charakterowi Ch. D.

VIII. Rada W ojewódzka Ch. D. wyraża 
Redakcji „Głosu Narodu" uznanie za 
energiczną obronę praworządności i krze­
w ienie ideologji chrześcijańsko-społecz- 
nej.

P. Witos wybrany ponownie prezesem „Piasta".
Warszawa. (Tel. wł.). W niedzielę do 

późnej godziny  w ieczornej obradow ała Rada 
Naczelna P . S. L. „Piasta". Na sk u tek  po­
dan ia  się dotychczasow ego Z arządu do d y ­
m isji, zarządzono nowe wybory. Wybrany 
został cały  poprzedni zarząd z wyjątkiem  
jednego członka. Prezesem przez aklamację 
wybrano posła W itosa, wiceprezesami mar­
szałka Rataja, pp. Potoczka i Skulskiego.

W  ciągu  obrad  pow zięto cały szereg

obszernych rezolucyj, z których najważniej­
szą podajemy:

„Rada Naczelna P. S. L. „Piasta" uważa 
za konieczność państwową stworzenie na 
terenie Górnego Śląska, W schodnich W oje­
wództw, oraz Małopolski W schodniej jedno­
litego frontu polskiego przez porozumienie 
i współdziałanie stronnictw polskich przy 
nadchodzących wyborach do Sejmu i Senatu.

G e n e r a ło w ie  b ę d ą  p o s ła m i!
KU MILITARYZACJI SEJMU.

„Gazeta Poranna" donosi, iż według po­
głosek z kół „sanacynych"' przyszły Sejm ma 
być mocno „zmilitaryzowany". Cały szereg 
wojskowych wyższej rangi ma stanąć na listach 
rządowych.

Tak np. w Wilnie ma być postawiony na 
pierwszym miejscu gen. Rydz-Śmigły, na dru-
giem — gen. Żeligowski. — W województwie zdania-.

nowogródzkim na liście rządowej ma przewot 
dzić gen. Tokarzewski, w Lucku — gen. Dre. 
szer i t. d.

Jak  wiadomo, bierne prawo wyborcze przy­
sługuje wojskowym czynnej służby. Pod wzglę­
dem formalnym tedy militaryzacji Sejmu nic nie 
ta i na przeszkodzie. Eyleby wyborcy byli tegoż

objaw ów  w spółdziałan ia  z K ościołem ), do Warszawy..

Nie było „spisku" na życie 
p. Piłsudskiego.

Półurzędo-wa ..Ępoka" pisze:
„Jedno z pism krakowskich w wydaniu nad- 

zwyczajmom doniosło, iż Eustachic,w:c-z został 
aresztowany na podstawie poszlak przygoto­
wania zamachu na życie Marszałka Piłsud­
skiego.

Warszawskie władze śledcze, do których 
zwróciliśmy się z prośbą o wyjaśnienia, wersji 
tej nie potwierdzają.

Wobec tego doniesienie krakowskie należy 
traktować, jako plotkę.

Rewizje u Hallerczyków we Lwowie
W ciągu dnia onegdajszego dokonano we 

Lwowie licznych rewizji u b. członków forma­
cji Ifallwowskic.il. I tak  zra-na o godz. 6-tej 
dokonano rewizji u buchaltera związku Haller­
czyków, p. Wandokantego. Rewizja trwała 2 
godziny. Przeprowadzono ją bardzo szczegóło­
wo. szukano dokumentów, dowodzących rzeko­
mego udziału W andokantego w pracach OWP. 
Następnie zrobiono rewizję u członka zarządu 
Hallerczyków p. Hamajdy, u którego za-kwe- 
stjonoiwano s ta tu t Hallerczyków, tudzież za­
piski, dotyczące Straży Narodowej. Wreszcie 
przeprowadzono rewizję u członka związku 
Gajtacza.

Rewizje te nie dały żadnego wyniku.

AMR. CHŁAPOWSKI GOŚCIŁ P. I)EVEY‘A.
Paryż. (PAT.) Ambasador Chłapowski wy­

dal śnadanie na c z e ś ć  p. Devey‘a amerykań­
skiego doradcy finansowego, udającego się

63 posłów sejmowych może stanąć przed sądami
W kancelarji Sejmu polskiego w Warszawie i pada b. r. upływa termin kadencji, a tenisa- 

spoczywają wnioski sądowe o wydanie sądom j mem kończy się nietykalność poselska, posło- 
63 posłów, przeciwko którym wytoczono spra- wie ci bedą zmuszeni stanąć przed sądem, 
wy sądowe. Wobec tego, że z dniem 28 listo-1

R a id  z e  L w o w a  d o  In d jf
będą kontynuowali lotnicy angielscy.

Przed trzema dniami dwaj lotnicy angielscy 
Mac Intosch i Hinokler podjęli lot z Londynu 
do Bombaju, który miał bez ąyzerwy trwać 
47 godzin. Tymczasem z powodu zaburzeń at­
mosferycznych zabłądzili na terytorjum  Polski 
i musieli wylądować we wsi Białokiemica kolo 
Podhajec.

Na polach Mszany spadali s gwałtowną 
szybkością-, a w dą-nąj chwili odnośną drogą 
przechodzili dwaj wieśniacy, Mikołaj Sawra.t 
i Teodor Prrożek. Spadający samolot zawadził 
o nich skutkiem czego Pirożek doznał złama­
nia nogi, Sawrrat zaś potłuczeń na  calem ciele. 
Sami zaś lotnicy cudem wyszli bez szwanku.

Przyjechawszy koleją do Lwowa, Anglicy' 
umieścili obu rannych wieśniaków w szpita­
lu i przygotowują się do dalszej podróży do 
Ir.dji. Zepsuty aparat znajduje się w naprawie 
w warsztatach 6 p. lotniczego. Start prowadzić 
będzie ze Lwowa przez Persję do Bombaju. 
Mac Imtosb i Hi.ąckler są  obecnie gośćmi 6 p- 
lotniczego we Dwowk.

W niedzielę przedpołudniem lotnicy angiel-;

scy wyjechali samochodom w towarzystwie wi- 
cekcmsula angielskiego i jego małżonki oraz 
majora 6 p. lotniczego Wereszczyńskiego cło 
miejscwości. w której znajduje się zepsuty apa­
rat. Podróż ta  miała na celu wykonanie zdj^ć 
fotograficznych aparatu, dla towarzystwa ase- 
kurcyjnego angielskiego w którym samolot 
ten był ubezpieczony. O godz. 13 lotnicy an­
gielscy zaproszeni zostali przez komisarza rzą­
du do ratusza na śniadanie, w czasie którego 
wygłoszono szereg toastów. W .odpowiedzi lo­
tnik Mac Intosh w imieniu swoim i towarzysza 
podziękował w serdecznych sło-wach za okaza­
ną im ze strony władz polskich opiekę i po­
moc. Po przyjęciu goście udali się do mieszka­
nia wicekomsula angielskiego.

Na zapytanie przedstawiciela PAT-a jak  
długo może trwać montowanie aparatu, wice- 
konsul odpowiedział, iż samo montowanie nie 
potrwa długo, lecz po niektóre zniszczone czę­
ści składowe musiano zwracać się aż do Anglji. 
Z tego [wnosić należy, ż-e pobyt gości angiel­
skich we Lwowie potrwa jeszcze dni kilka.

Zamiary p. Lewickiego
czyli kombinacja wyborcza ukraińsko-żydowsko 

niemiecka.
Warszawa. (Tel. wł.). Dzisiejsza „Epoka" 

zamieszcza wywiad swego współpracownika 
z przywódcą UNDO Dymitrem Lewickim. Na 
pytanie współpracownika czy prawdą jest, że 
partja Lewickiego żąda, aby ze Lwów a prze­
szedł przy pomocy głosów żydowskich kandy­
dat ukraiński, p. Lewicki odpowiedział: bez­
warunkowo tak. Jeżeli blok dojdzie do skutku, 
kwestja ta  dla nas nie będzie ulegała najmniej­
szej dyskusji, jest przecież dostatecznie jasna. 
Na pytanie czy prawdą jest. że partja ukraińska 
przydzieliłaby 1 mandat z Małopolski Wsch. 
Niemcom p. Lewicki odpowiedział: To jeszcze 
nie jest pewne. Jeżeli według ostatecznych obli-

przypadłby jeden mandat z Małopolski, ofcrzy* 
mają go. Na pytanie, czy przed przystąpieniem 
do bloku Lewicki uczynił jakie kroki w kie­
runku porozumienia się z rządem w związku 
z tem, iż niedawno bawił we Lwowie, zajmując 
się specjalnie sprawami mniejszości narodowych 
p. Lewicki odpowiedział negatywnie.

 0 0 ---------
ZJAZD STRONNICTWA CHŁOPSKIEGO ' 

WE LWOWIE.
Lwów. (PAT.) Dziś odbył się tu zjazd de­

legatów stronnictwa chłopskiego trzech woje­
wództw wschodnich. Na zjazd przybyło 1200 
delegatów oraz szereg posłów sejmowych. 
Wśród jednomyślnie uchwalonych rezolucyj 
na uwagę zasługuje oświadczenie się zjazdu za 
bezwzględnem poparciem rządu marszałka Pił­
sudskiego i wyrażenie nadziei, że manifest Boj- 

czeń przy dojściu do skutku bloku, na Niemców ki przyśpieszy konsolidacją?) ruchu ludowego.
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K i n o  „ W A N B A “
G ertrudy 5.

W y ś w i e t l a  dziś i codzienni* Kinu „W AlfDA"
G e r t r u d y  5 .

m onum entalne arrvdzieło  superp rodukcji zjcdnoczonjmh wytwórni' francuskich  p. t.

ŻYD WIECZNY TUŁACZ
Całość Wraz z prologiem i epilogiem  w jednym  progranre . Zuoelnie nowe opracow anie 

słynnej na  cały św iat pow ieści E upenjusza  j*‘«e — W głów nych rolach

GASRUEL C 3A 9K 10 n ie z a p o m n ia n y  Jean Y aljean  z film u „N ĘD ZN IC Y 11 
oraz K e u r k e  S c h u lz  i G a u d ę  M e r e i J e .

Film o kolosalnym  rozm achu i insceni racji. Ilustracja muzyczna ściśle do obrazu
dostosow ana.

Począ tek  se a n só w  o ęrod/.uiie ń. \ i (H O , w  n ie d z ie lę  o s ro d z in ie T ł-c ie i.

i

C©  s ł u c h a ć  w  K r a k o w i e !
Jogate dary na Wawel.

Cenne portrety z 16 wieku, starożytne naczynia miedziane, garnitury mebli stylowych  
zegary gdańskie. —  Hr. Leon Piniński ośw iadcza, że obrazy, jakie ofiarował rezydencji 
monarszej w Krakowie są dopiero częścią jego darowizny na Wawel. — Z Monachjum 
nadeszło wspaniałe dzieło Kogartha. —  Dzieła polskich mistrzów. — Dzieła Dunikowskiego

Jak  się w Zarządzie zbiorów państwowych 
aa Wawelu dowiadujemy, w ostatnim czasie 
kolekcja zbiorów powiększyła się o nowe, bar­
dzo cenne nabytki, zwłaszcza z zakresu malar­
stwa. I tafe: Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
z Poznania złożyło 13 cennych obrazów, wśród 
których zwracają uwagę portrety z 16 wieku, 
oraz parę dalszych obrazów średniowiecznych; 
bardzo Interesującym jest portret Anny Austrja- 
czki, żony Zygmunta III.

P. l encowa z Krakowa (wnuczka głośnego 
malarza W. Sztatlera z połowy 19 wieku), ofia­
rowała na Zamek trzy cenne starożytne naczy­
nia miedziane z 17 wieku, a nadto zadeklaro­
wała znaczną ilość bardzo ładnych mebli sty­
lowych. Takież meole ofiarował również na 
Wawel radca W alter. Z dalszych darów należy 
wymienić starodawny halabardę od ks. dra 
Tadeusza Kruszyńskiego oraz dwa bardzo pięk­
ne zegary gdańskie z 17 wieku, świetnie u trzy­
mane, z firmą Beniamina Zolla od profesora Uni- 
wersj tetu wileńskiego dr. Rettingera. Na szcze­
gólniejszą jednak uwagę zasługuje wspaniały 
dar, jaki nadesłał dla Zamku królewskiego hr. 
Leon Piniński, twórca galerji wawelskiej. Jest 
to  obraz najznakomitszego malarza angielskiego 
18 wieku Hagartha, przedstawiający uczonego 
n pogodnym i bystrym wyrazie twarzy. Portret 
został zakupiony w Monachjum i stamtąd na­
desłany wprost do Krakowa, dokąd przyszedł 
w  sobotę 19 b. m. Obraz nadszedł w bardzo 
dobrym stanie, w nieuszkodzonych, stylowych 
złotych ramach. Powiększy on wawelską kolek­
cję obrazów angielskich mistrzów, która, jest 
największą w Polsce i wśród tego rodzaju zbio­
rów) na kontynencie zajmuje poczestne miejsce. 
Jak  już mieliśmy sposobność pisać z okazji 
urządzania wnętrz wawelskich, kolekcje płócien 
angielskie! należą do rzadkości, gdyż Anglicy 
zazdrośnie strzegą, aby ich arcydzieł malarskich 
nie wywożono z kraju. Zaznaczyć należy, że hr. 
Piniński upoważnił kustosza zbiorow państwo­
wymi? na Wawelu dra Marjana Morelowskiego 
do publicznego zakomunikowania prasie, że 
obrazy, jakie ofiarował rezydencji królewskiej 
w Krakowie, są dopiero częścią jego darowizny 
na Wawel.

r

Po urządzeniu komnat zamkowych, uporząd­
kowano wystawę arrasów', których pozostało 
jeszcze 60 w gmachu poszpitalnym. Arrasy te 
poprze wieszano, a w trzech ostatnich salach 
wystawowych urządzono galcrję tych obrazów 
Pinińskiego, które dla braku miejsca nie mogły 
znaleźć się na razie w odnow ionej części Zam­
ku. Jedna z tych sal mieści płótna szkól: włos­
kiej, hiszpańskiej i flamandzkiej, o bardzo wy­
sokiej wartości artystycznej. Widzimy tam dzie­
ła Bassana. z końca 16 wieku, (Zbudzenie pa­
sterzy w noc Betlejemską), Tiepola z 1S w. 
(Zbudzenie Chrystusa), włoskiego linitatora Rem 
brandta, neapolitańską z 17 wieku (Błogosła­
wiona Małgorzata Korloucńska), hiszpańską 
z 17 w. (Święty Franciszek), flamandzką Net- 
sehera, Horn eman sa, Diirkhalsa z 17 w., holen­
derską Yan Tliielcna (Kwiaty) i t. d. W .sali 
drugiej mamy galerję angielskich mistrzów od­
powiednio rozmieszczoną o takich nazwiskach: 
Hogarth, Gotfryd Kneller, Ga.msborougli, Con- 
stable, Inskip i t. d. Nadto zwraca uwagą dobry 
obraz Fiiggera, pierwszorzędnego malarza wie­
deńskiego z początku 19 wieku W sali trzeciej 
rozmieszczono obrazy szkoły francuskiej, a  nie­
które z nich są. tak  wspaniale, żo nic ustępują 
w niezem obrazom tych samych mistrzów', wy­
stawionym w Louvrze. Są to przeważnie pcj- 
saże z 19 wieku pędzla: Daubignykgo, Cour- 
bcPa, Corot‘a  i t. d Nadto oglądamy tam now­
szych Anglików, jak: Jolma Crome‘a (młodsze­
go), oraz nowszą szkolę hiszpańską reprezento­
waną przez Eugcnjo Lucasa z wyraźnym wpły­
wem Goya. (Uwagę nasza,, zwracają wreszc-ic 
dzieła polskich mistrzów (Fałat), oraz dwadzie­
ścia wielkich rzeźb Ksawerego Daniłowskiego, 
znakomitego rzeźbiarza, profesora Akademji 
Sztuk Pięknych w Krakowie. Są-, t» ,  gipsowo 
oryginał), przedstawiające rzeźby ze sławnego 
cyklu Matek, dale? monumentalne postacie 
w gipsie zdobiące portal kościoła OO. Jezuitów 
w Krakowie, portrety artysty  Kamiriskiego, ar- 
chitek+y  Mączyńsikiego i inne. W ystawa arra­
sów z uwag. na swoje ogromne urozmaicenie 
i okazy pierwszorzędnej wartości artystycznej, 
zasługuje na jaknajwiększe zainteresowanie się 
kulturalnej (publiczności.

Wielka uroczystość na lotnisku rakowickiem. — Jednorazowy zasiąg lotu wynosi 100 km .— 
Błyskawiczne alarmy telefoniczne do parku letniczego w Rakowicach. — W godzinę po

alarmie przylot do Krakowa.

dzo małeir terenie, a temsamem dotrzeć dc 
każdei niemal miejscowości. Jednora zowy za­
siąg lotu wynosi 100 km., gdyż na taką prze­
strzeń aparat zdolny jest zabrać ze sobą pali­
wa. Samolo+ sanitarny będzie służy* potrzebom 
ludności cywilnej i wojska województw; kra­
kowskiego, kieleckiego i śląskiego. Zgłaszanie 
wypadków nagłych zachorowań i koniecznej 
szybkiej pomocy lekarskiej będzie się odbywa­
ło drogą telefoniczną wprost do dowództwa 
parku lotniczego w' RaKOwicach, gdzie samo­
lot umieszczono w specjalnym hangarze. Zgła­
szania takie będą. miały pierwszeństwo przed 
wszystkiomi innemi rozmowami telefonicznemu 
nawet urzędowani, a zarządy szpitali krakow­
skich oświadczyły gotowość natychmiastowego 
przyjmowania etiorych, przywiezionych samo­
lotami. Dzięki temu. chory będzie s:ę mógł zna­
leźć w szpitalu krakowskimi £ jakiejkolwiek 
miejscowości z trzech napominanych woje­
wództw w godzinę po zawezwaniu samulotu. 
Jak  więc widać, znaczenie zakupionego apara­
tu jest olbrzymio i z pewnością uratuje od 
śmierci niejedno życie ludzkie. Niewątpliwie 
też ofiarność publiczna nie ustanie, aby dać 
możność Komtetowi wojewódzkiemu L. O. P. P. 
całkowitego po-krycia kosztów samolotu.

W uroczystości poświęcenia samolotu sani­
tarnego wzięli udział poza wspomnianym1

przedstawicielami władz: Książę Metropolita
Sapieha, prezydent miasta Rohe i wiceprezy­
dent dr. Schneider, prorektor Uniiw. Jag . Ros­
tworowski, prezes Izby skarbowe) G-reget, rad­
ca województwa Stańkuwski, reprezentant wo­
jewódzkiego Komitetu L. O. P. P., a zarazem 
sekretarz prezydjalny województwa p. Datoń, 
prezes krakowskiego oddziału. N. I. K. P., 
Kraus z wiceprezesem dr. Womelą, wiceprezes 
sądu okręgowego w Tarnowie dr. Goisrer ko­
misarz rządowy Nowego Sącza dr Sichrawa, 
wicekurator szkolny dr. Pnzyjemski, dyrektor 
kliniki chirurgicznej Uniw. Jag . Rutkowski, do­
cent Szymanowicz. naczelny fizyk miejski dr. 
Owsiński kierownik oddziału chorób wewnęt/rz 
nych szpitala załogi podpułk. dr. Maciąg, do­
wódca baonu sanitarnego maj. dr Hanerch, na­
czelny lekarz 2-go pułku lotniczego kpt dr. 
Michalik jeden z najcizynmiejszych członków L. 
O. P. F.. dyr Pogotowia ratunkowego p. K.rzy- 
żauowskig szef sztabu D. O. K. ’ . pułk, Bole- 
sławi.ez z maj. szt. gen. Geblcm, dowódca gar­
nizonu pułk. Smorawiński, dowódca oywizj1 
pułk. Moml, dowódca miasta pułk. Kostrzewa*! 
oraz korpus oficerski s&iiifcannjK Uroczystości 
zakończyła defilada oddziałów 2 p. lotniczego 
przed generalieją, a równocześnie wyniósł snę 
w powietrze na swojej awjonetce własnego po­
mysłu sierżant 2 p. lotn. Działo wski.

Akr.ja inteligencji krakcwskśej
w  sprawie ‘suPowy domów m ^szkainych.

Mieszkanie jako czynnik chorobliwy lub zdrowotny. — Pomór gruźliczy w Kłakowa w ła­
tach 1909 —1917.   Myśl założenia spółdzielni mitszkan.owej i budowy domem dla inteli

gencji.
Wczoraj odbvł się staraniem Związku Tute- 466 riiało własne tóżka. Mieszkań w  tym okre-

ligeucji w sali Muzeum przom. przy u]. Smo­
leńskiej Wiec Inteligencji Krakowskiej przy 
udziale okoio 100 osób. Wiec obradował nad 
usunięciem nędzy mieszkaniowej w naszem 
mieście. Szczegółowo opracowany referat na 
temat „Sprawa mieszkaniowa ze stanowiska 
hygjeny społecznej11, v ygł. dr. Janiszewski, 
który podkreślił, że czynnikiem najwięcej na 
zdrowie wpływającym jest mieszkanie, i poru­
szył sprawę złych mieszkań jak ciemnych, 
wilgotnych, za zimnych lub za gorących i t. d-, 
które powodują choroby wewnętrzne, angielską 
u dzieci, wzrost alkoholizmu i t. d.

Mówca zobrazował stosunki panujące pod 
tym względem pa Szkocji i Ang-lji, gdzio nj 
dziuy robotniczo mieszkają, wc własnych, schlu 
duy-e.h damkach.

W latach 1969—1917 — mówił referent — 
w samym tjlk o  Krakowie, z 5.379 chorych na 
gruźlicę, zmarło w mieszkaniach 3.146 osób, 
w szpitalach zaś 41% czyli 2.224 osób. Chorzy 
ci mieszkali po większej części wraz. z rodzina­
mi, co cyfrowo przedstawia*śię: 155j chorych 
na gruźlicę sypiało wspólne z 34.02 osobami 
zdrowemi zwłaszcza dziećmi, z tych zaś tylko

sie, będących głównym ośrodkiem bakcyl gru­
źliczych było w Krakowie bn %.

W końcu swego referatu dr. Janiszewski 
podał projekt, aby Związek Inteligencji kra­
kowskie,) 1) utworzył spółdzielnię mieszkank 
w ą, 2) pobudził do życia ustawę z r. 1919, któ­
ra mówi o budżecie mieszkaniowym i o udziela­
niu kredytów tego rodzaju spółdzielniom, 3) 
uzyskał od gminy m. Krakowa grunt i nożyca- 
kę.

Drugi z kolei referat na powyższy temat, 
który miał w ygłosić mż. a-rch. W. Nowakowski, 
z powodu nieobecności tegoż w .cra^owia zo­
stał z programu wiecu skreślony

W -wyniku dyskusji, w której zabierało głos 
kilka osób zc Związku oraz przedstawiciel Tow. 
Ochrony Lokatorow, podjęto jednogłośnie
mysi założenia spółdzielni mieszkaniowej rzu­
coną przez p. dr. Janiszewskiego i postanowio­
no wyłonić komitet z przcastawicieli, Iow . 
Ochr Lok. i Związku Inteligencji, któryby 
sprawą założenia Rpółdz"elni mieszkaniowej, 
a. wkrótce ntoźo i budowę gmachów mieszka­
niowych sumiennie się zajął i lakowcani kiero­
wał.

Lotnisko polskie wzbogaciło srę w ostatnim 
n a c ie  o nowy samolot sanitarny, który odda 
społeczeństwu wielkie usługi na. polu. ratow a­
nia chorych w nagłych wypadkach. Liga Obro­
ny Powietrznej Państwa w Krakowie zakupi­
ła  ze składek publicznych jednoosobowy samo­
lot sanitarny, dwupłatowiec, skonstruowany — 
poza silnikiem __  w krajowej wytwórni samo­
lotów w Poznaniu.

W dniu wczorajszym odbyło się uroczyste 
poświęcenie samolotu na lotnisku w Rabowi- 
cach -wobec licznie zgromadzonych przedstawi­
cieli władz, wojskowości i publiczności. Aktu 
poświęcenia dokonał dziekan załogi krakuw 
skiej ks. gen. Niezgoda, który następnie wygło­
sił przemówienie na temat doniosłego znaczę 
ni a. samolotu na polu służby samarytańskiej. 
Następnie przemówił wojewoda krakowski p. 
Darowskl; odda! on samolot wojskowości i od­
czytał depeszę od marszałka Piłsudskiego, 
w której marszałek dziękuje społeczeństwu za 
zakupienie aparaiu sanitarnego i wyraża zgodę 
na przyjęcie darowizny przez wojsko. /

Po odegraniu przez otkie&hę 30 p. p. hym­
nu narodowego, szef departamentu sanitarnego 
Ministerstwa spraw.' wojskowych fen . R ouprert 
odczytał akt fiuidacejny samolotu, poczem 
przemawiali: pułk. dr. K-oroiawicz, szef sanitar­
ny D. O. K. w Krakowie, jer,. Wróblewski do­
wódca korpusu i pułk. Malczewski, dowódca 2 
p- lotniczego w Rakowicach. Po uroczystości, 
samolot odbył pronny lot nad lotniskiem ra- 
kawickiem. Dla demonstracji umieszczono żoł­
nierza w kabinie samolotu, który odziany fu- 
Irern i ułożony na noszach miał naśladować 
chorego. Samolot okrążył kilkakrotnie lotnisko, 
poczerń po kilkunastu minutach opuścił sio na 
ziemię.

Poza Warszawą, województwo krakowskie 
jest pierwszem w Polsce, któro posiada własny 
-amoloł sanitarny. Został on zakupiony za 
34.000 zł., z czego lS OOu zł. już zapłacono. Ko­
mitet posiada w kasie jeszcze kilka tysięcy zło­
tych, a brakującą resztę spodziewa się pokryć 
ze składek publicznych. Ogromna zaleta samo­
lotu leży w tmn, że może on lądować ua bar-

Samochodem z Krakowa do Azii Mniejszej.
Ekspedycja naukowa prof. Dr. Sawickiego. — Pięciu uczestników wyprawy, w tem geograf
turecki S;vdi Bej, _ Poważne zdobycze wiedzy geograficznej. i— Auto, laboratorium

naukowem,
W wywiadzie, udzielonym naszemu współ­

pracownikowi, i?roi. Uniw. Jag . dr. Ludomir 
Sawicki, znany uczony polski, geograf, schara ii 
feryzował ostatnią wyprawę naukową, jaką 
wespół z czteroma uczonymi przedsięwziął do 
Małej Azji, skąd wrócił w ostatnim czasie. —
Ekspedycja ta  — mówił proi. Sawicki — ma 
stanowić pierwsze ogniwo długiego szeregu poi 
skich wypraw naukowych w przeróżne kraje
naszego glonu. Mają one, zgodnie ze sta rą  a
świetną tradycją podróżniczą narodu polskiego, 
przysporzyć ogólnoświatowej wiedzy geogra­
ficznej poważno przyczynki, a  odrodzonej ojczy 
żnio chluibę i pożytek,

W skład ekspedycji wchodzili: prof. Uniw.
Jag. dr. Tadeusz Kowalski, znakomity orjen- 
lalisla — mówił prof. Sawicki — który opano­
wawszy język turecki w sposób budzący po­
dziw u samych Turków i zgłębiwszy już w po­
przednich podróżach życie, kulturę i hiatorję 
T urcji, nietylko oddut ekspedycji pierwszorzęd­
ne usługi, ale mógł poczynić specjalni, sftłdja 
(ijałektologrczne, nagromadzić iek. iy poezji lu­
dowej, zagauek i przysłów, by na tym matyja- 
le oprzeć daleko idące v,młocki co ao rozgrupo- 
wania narodu tureckiego, historji jego pierwot­
nych wędrówek i wzajemnego stosunku dzisiej- 
szycn plemion. Drugim członkiem wyprawy 
był dr. Bohdan Swiderski z 'Warszawy. Jako 
geolog, zajął się przedewszystkiom zbadaniem 
struktury ziemi, uiotyle dlą. kartografowania 
geologicznego, ile dla rzucenia nowego światło 
na tektonikę Azji Mn ej. Dr Świderskiemu, któ­
ry bysbrem okiem gromadził w czasie podróży 

liczne obserwacje, sprzyjały dwie okoliczności: 
pierwsza, że ekspedycja nasza, poruszała się la­
icko od dróg utartych, zazwyczaj daleko od 
kolei i obszarów dokładniej już zbadanych 3 
powtóre, że w odk-yciu cennych dla_ Interpre­
tacji geologicznej profilów i znalezieniu tak 
ważnych skamielin, sprzyjało mu szczęście w 
sposób wręcz zadziwiający. Trzecim członkiem

wyprawy był Sad i Bej, Turek, nroresor geogra- 
Iji konstantynopolitańskiego Uniwersytetu. J e ­
go udział w podróży był widomein świadectwem 
zapoczątkowanej w ten sposób kollaboracjl 
polskiego i świeckiego świata naukowego. Sam 
interesując się przedewszystkiom zagadnieniami 
komunikacji, przy każdej okazji służył nam 
swojemi wiadomościami i doświadczeniami, 
czerpiąc <z drugiej strony chętnie i obficie z  na­
szych zasobów naukowych. Niestety z  powodu 
obowiązków, z  których nie mógł się zwoinić, 
z Konji, po odbyciu 3U podroży', musiał pos­
piesznie wrócić do Konstantynopola, a miejsce 
jego zajął wówczas radca poselstwa polskiego 
w Turcji, a dziś już znakomity znawca stosw  
ków ekonomicznych tureckich p. Zygmunt 
Vetulaui. Oddając się etudjom ekonomicznym, 
towarzyszył wyprawie wiernie do końca, przy 
slużywszy się już poprzednio niezmierni iej 
dyplomatyoznem przygotowaniem.

Jako  czwarty członek personelu .nkUkOTrtgn 
i geograf — mówi o sobie prof. Sawicki — 
starałem się w czasie całej podróży nagroma­
dzić przedewszystkifcm obfity maierjaf pomia­
rów odległościowycn i wysokościowych, które- 
mi — mam nadzieję — wzbogacę malerjał kai 
tograficzny, dotychczas znany w Turcji. W doi-’ 
szym ciagm moich zadań nałtrżalo regularne 
odczytywanie instrnmontów meteorologicznych, 
a przedewszystkiem termometrów i psychro­
metru, przyczcm udało mi się stwierdzić prze­
bieg niektórych walnych granic klimatologicz­
nych w Azji Mniejszej. Jako  geografowi przy­
padło mi gromadzenie obserwacyj rud  analizą 
krajobrazu i jego powstaniem, byłem pod tym 
względem w tem szczęśłiwem położeniu, że 
pracowałem w dziedzinie prawie nietkniętej 
w Azji Mniejszej, tak  że mogłem nagromadzić 
sporo oryginalnego materjału. Wreszcie osad­
nictwo ludzkie, wieś i miasto, przykuwało rów­
nież moją uwagę i mam nadzic-je oparcia na 
moich obserwacjach pierwszej klasyfikacji osad
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iiictwa maloazjatyckiego. Natomiast nie powio­
dły mi się zamierzone pierwotnie badania je­
ziorne; wprawdzie Już w pierwszych dniach 
ekspedycji poddałam takiemu badaniu północno 
anatołijskie jezioro Czaga Gol i na niem, po­
wiewała po raz pierwszy chyba w Azji Mniej­
szej bandera polska. Lecz liczne technicze tru­
dności spowodowane koniecznością naprany  
auta w okolicach pozbawionych należytych 
warsztatów i matcrjalów samochodowych. po­
chłonęło tyle czasu, że już nic- mogłem myśleć 
o kontynuowaniu badań jeziornych, wymagają­
cych dużo czasu. Nakoniec wypada mi zazna­
czyć. że na mnie, jako na kierowniku ekspe­
dycji. ciążyły obowiązki i odpowiedzialność 
m aterjalna i moralna za powodzenie wyprawy.

Podróż odbyliśmy — ciągnie dalej prof. 
Sawicki — na mojem aucie ekspedycyjnem 
Orbis, specjalnie skonstruowanem jako pracow- 
na naukowa i pokój sypialny. Jest to saeharski 
typ francuskiej marki Renault, o dwunastu 
kolach; mimo słabego motoru 10-konnego, zys­
kuje wielką ekonomję sił przy pomocy dwócb 
dy fere.ricjalów, umożliwiających zastosowanie 
ośmiu różnych biegów, co zezwala na swobodne 
manewrowanie wozem w najtrudniejszych tere­
nach. Przebywaliśmy niezmiernie trudne obsza­
ry w Azji Mniejszej, gdzie chyba nie wnet po 
nas pojawi się samochód, a przezwyciężaliśmy 
je dzięki wielkim zaletom wozu. Do nich należy 
także winda, umocowana na podwoziu, a opę­
dzana przez sam motor, która pozwala samo­
chód wyciągnąć z bystrych rowów lub postron­
nych pochyłości bez obcej pomocy. W nad­
woziu o wyglądzie autobusu, umieszczone są 
olbrzymie zbiorniki na paliwa, szafki na zbiory 
naukowe i wspólna kuchnia oraz bogate instru­
mentarium dla obscrwjcyj kartograficznych, 
meteorologicznych, dla poczynienia zdjęć foto­
graficznych i kinematograficznych; na dachu 
poza namiotem i częściami zapasowemi Jest 
umieszczona łódka Składalna, dająca się w pól 
godziny zmontować, a służąca do .przeprowa­
dzania pomiarów i badań tak  jeziornych jak 
rzecznych. W tym wozio grono ekspedycyjne 
mieszkało 5 pracowało w roku bieżącym przez 
kilka, miesięcy.

Okres, w którym  odbyliśmy na>zą podróż 
po Azji Mniejszej, okazał się idealnym dla 
podróżnika. P akt. że w ciągu ki.lkomiesięcznej 
podróży mieliśmy tylko 3 dni dżdżystych, 
odbił się niesłychanie dodatnio na. prawidłowym 
przebiegu i intensywnej pracy ekspedycji. My 
Polacy — kończył prof. Sawicki — jesteśmy 
najlepiej w sfanio osądzić, jak idealną, jest 
praca w  kraju, gdzie z dnia na dzień można 
liczyć ma cudowną pogodę, a nasze bogate 
•zbiory fotograficzne wymownie o tom świadczą. 
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Burzliwe zsfennis Bratnie] Pomocy 

Stud. U. 3.
P. Dufwyk złożył prezesurę. Interwencja kura­

tora.

W sobotę wieczorem odbył się dalszy ciąg 
Walnego Zebrania, Bratniej Pomocy Stud. Un. 
dag. Tym razem w większości byli zwolennicy 
kilkunastu kół prowincjonalnych, którzy na po- 
przedniem zebraniu postawili własną, listę, zło­
żoną, przeważnie z sympatyków lewicy. Udało 
się im tę listę przeprowadzić, wobec czego 
prezes Towarzystwa, p. Diiszyk (wybrany na 
poprzed.nism zebraniu) złożył prezesurę, po­
czerń wybrano na prezesa p. Żmudę. Prawdo­
podobnie jednak i obecny skład Zarządu ule­
gnie zmianom, gdyż kurator prof. Dybowski 
zapowiedział, że w tej sprawie porozumie się 
i  p. Rektorem i Walne Zebranie rozwiązał.

Szkoły prywatne zobowiązane 
do zwrotu opłat.

Na żądanie wyrażone z wielu stron, podaje­
my w skrócie wykaz takich szkół:

I. gimnazja: żeńskie w Białej, koedukacyj­
ne w Dąbrowie k. Tamowa', koeduk. w Grybo­
wie. żeńskie w Jaśle, żeńskie Ka.plińskkj 
w Krakowie, żeńskie Królowej Jadwigi w Kra­
kowie, żeńskie Urszulanek w Krakowie, żeńskie 
ria terów ny  w Krakowie, żeńskie Komitetu o- 
bywat. i Król. Korony Polskiej w N. Sączu, 
giinm. im. ks. Konarskiego i im. ks. Bosko 
w Oświęcimiu, szkoła, męska sanatoryjna 
w Rabce, giain. męskie w  Rukowicauh, miejskie 
w Ropczycach, żeńskie w Staniątkaok, żeńskie 
Urszulanek i Orzeszkowej w  Tarnowie, żeń­
skie w Wieliczce, sanatoryjne w; Zakopanem, 
żeńskie w Zbylito-wskiej Górze.

II. Seminarjum nauczycielskie żeńskie: 
w Białej, Bochni, Chrzanowie, Dębicy, Gorli­
cach, Jordanowie, Krakowie (Instytutu Marji, 
Muumicbowej, Preisendanza, Reja, i św. Rodzi­
ny), Mielcu, Nowym Sączu, Nowym Ta.rgu, 
Ropczycach, Starym Sączu, Tarnowie (bl. Kin­
gi, św. Jadwigi i Urszulanek), Wadowicach i 
Wieliczce.

III. Szkoły zawodowe: w Grybowie, handlo­
wa, w Jaśle, w Krakowie (ekonomiczno-handlo­
wa, gospodarstwa domowego, 3-klas. męska 
i żeńska,, pracy społecznej, kupiecka, rzemiosł 
i dla dziewcząt żydowskich „Ognisko pracy")) 
dla instruktorek gospodarstwa w Kuźnicach, 
przemysłowa żeńska i handlowa T. S. H. 
w Nowym Sąeau, rzemiosł w Oświęcimiu, rze­
miosł w' Pawlik owicach, żeńska T. S. L. 
w Szczakowej i handlowa w Wadowicach,

Przemysł Zach. Małopolski w  III. kwartale.
f

Poprawa w górnictwie. — Losy przemysłu drz ewnego. — Konjunktura eksportowa w drzewie
okrągłem. — Kryzys w tartakach.

IT. Sytuacja w innych gałęziach przemysłu 
Zachodniej Małopolski przedsta,wiała się w ub. 
kwartale b. r. następująco:

Na pierwszy plan wysuwa się górnictwo. 
Według relacji kół zawodowych położenie prze­
mysłu węglowego Zagłębia krakowskiego cha­
rakteryzuje w okresie sprawozdawczym zmiana 
na lepsze. Poprawa, jaka zaznaczyła się, nie 
jest wprawdzie rozmiarami zbyt wielką, zasłu­
guje jednak na uwagę, jako niezależna od se­
zonowej konjunktury, przychodzącej zwykle ze 
zbliżeniem się jesieni. Finansowy efekt tej po­
prawy jest jednak minimalny z uwagi na po­
drożenie robocizny 3 materjałów pomocniczych, 
przy utrzymującej się cenie węgla.

Korzystną zmianę w górnictwie ilustrują 
następujące cyfry. Podczas gdy w lipcu wypro­
dukowano 176.547 ton węgla przy 152.357 to­
nach wysianych na rynek wewnętrzny, notuje 
s ta tystyka wrześniowa 203.013 tony wyprodu­
kowanego węgla ip rzy  174.633 tonach, które 
skonsumował kraj. W cyfrach powyższych prze­
bija wyraźny już proces sanacji naszego gór­
nictwa, po depresji, jaka nastąpiła po zakoń­
czeniu się świetnej konjunktury, wywołanej 
strajkiem angielskim.

Dość ciekawie kształtowała się sytuacja 
przemysłu drzewnego. Losy jego zależą w du­
żej mierze od konjunktury eksportowej, zwłasz­
cza o ile idzie o drzewo okrągłe. Stosunki, z ja* 
kłerni spotykamy się w tej gałęzi przemysłu,

są odbiciem sytuacji przemysłu drzewnego
w całej Polsce. W skutek bardzo silnego popytu 
na drzewo okrągłe ma przemysł ten do zanoto­
wania bardzo dobrą konjunkturę, lecz tylko 
przy okrąglakach. Nie można tego powiedzieć
0 drzewie tartem, tak , że przemysł tartaczny 
przeżywał nawet pod koniec ubiegłego kwartału 
pewnego rodzaju kryzys. To odmienne kształ­
towanie się konjunktury w drzewie okrągłem
1 tartem  jest następstwem wykupywania przez 
handlarzy niemieckich wielkich ilości drzewa 
okrągłego, co musiało wydatnie wpłynąć na 
cenę surowca. Z u.wagi na to, że tartak i nasze 
dla braku gotówki nie mogą płacić tak  wyso­
kich eon, nastąpiło zamknięcie całego szeregu 
przedsiębiorstw tartacznych. Położenie naszycłi 
tartaków  pogorszyło się ponadto w skutek od­
padnięcia angielskiego rynku zbytu, co nie zo­
stało zupełnie skompenzowane popytem na ryn­
ku wewnętrznym. Oczywiście, że skutki prze­
silenia spadają, całym ciężarem na tartak i pra* 
cujące materiałem obcym. Zrozumiałem! więc 
stają się w tych' warunkach’ skargi kół zainte­
resowanych na  bierną rolę rządu wobec nad­
miernego wywozu drzewa do Niemiec.

Natomiast iiruua gałąź przetwórczego prze­
myślni drzewnego, niobie gięte ma. do zanoto­
wania poprawę konjunktury eksportowej. Ceny 
natomiast utrzym ały się na. niskim poziomie 
mimo podrożenia drzewa i innych materjałów 
pomocniczych. i

Niedziela sportow a.
Katowice. KOLEJOWY K. S. — ZALłjŻE 06 
3:3.

Ł. K. S. — ZJEDN. PRZYJACIELE SPOR­
TU 4:4.

POGOŃ (Katowice) — DJANA 2:0. 
ROZBZIEŃ (Szopienice- — POGOŃ (Nowy 

Bytom) 3:1.
BIEG OKRĘŻNY NA DYSTANSIE 3.200 ni

zorganizowany przez miejscowy klub sportowy 
w Rudzie polud. wygrał Orłowski (Kolejowy 
Klub Sportowy. — Drugi do mety przyszedł 
Kilos z Sokola.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZE­
NIE G. O. Z. L. A. postanowiło utworzyć pod- 
okręgi w następujących miastach:
I) Centralny, obejmujący Katowice i okolicę;

IV. Szkoły artystyczne: konse.rwatorjum 
Twa nur/yezmego. Instytut muzyczny oraz wol­
na szkoła malarstwa i rysunków Ludwiki Me~ 
hoffcTOwej w Krakowie.

 o : o- *
Kraków, dnia 21 listopada 1927. 

P o n i e d z i a ł e k  2J.-go: Ofiarowanie N. M. P. 
W t o r e k  22-go: Św. CaOyiji.
IV t  o r c k 22-go: Wschód słońca o godz. 7.02,

zachód o fodzinic J5.49.
-OfWV

Z KRONIKI POLICYJNEJ. P. Roman Ko- 
eiza, zam. w Rynku gł. 44 zgłosił w policji, że 
jego córce Cccy.lji skradziono płaszcz, wart. 200 
zł., pozostawiony w podwórzu tegoż domm. — 
Aresztowano Franciszkę Barainównę, służącą, 
za. kradzież garderoby i biżutorjt, wart. 1179 
zł. na szkodę swej pracodawczymi. Skradzione 
rzeczy odebrano i oddano poszkodowanej. — 
Aesztowano Wojciecha i Marję Poznańskich, 
zam. przy ul. K an ary jsk ie j 7 w związku z wła­
maniom do sklepu Ealmana Hammera.

Król angtelsht II
jest pierwszym gentlemanem I 5
świata. T słusznie. Skoro Diia | 9
prawdziwą herbatę ŁYONS’3  IB
klóra jest napojem oenlls- j l
— • 1' m a n o ™. . .  —=—  ] §

^    * *

Radio.
Programy stacyj radjowych.

W torek, Unia 22. listopada.
Kraków (566). Godz. 12: Transmisja sygnału 

czasu, hejnału z Wieży Marjackiej, komunikatu 
lotniezo-meteorologicznego, oraz koncert płyt 
gramofonowych; 16.10: Odczyt p. L: „Z wy­
cieczki w Beskid Zachd.ni", wygłosi p. T. Ret- 
tinger-Zubrzycka. 17.20: Odczyt, p. t. „Wyspa 
Ceylor, kraj pereł i rubinów", wygłosi "Dr M. 
Siedlecki, prof. Uniw. Jag., 17.45: Transmisja 
koncertu popołudniowego z W arszawy. 19.30: 
Transmisja opery Smetany „Sprzedana narze­
czona" z Poznania. 22.30: Transmisja muzyki 
salonowej % res auracji „Paviilon“,

2) 'Parnowskie Góry i Lubliniec;
3) Rybnik i okolicę;
4) Bielsko i okolicę.

Każdy z tych podokręgów wybierać będzie 
oddzielnie prezesa, sekretarza., skarbnika i ko­
misję rewizyjną,

Warszawa. SKRA — MAKKABI 2:2. Zawo­
dy towarzyskio, jedyne w Warszawie.

Simonsen trenerem narciarskim Polski
W tych dniach przyjeżdża do Zakopanego 

w charakterze trenera polskich narciarzy słyn­
ny norweski narciarz Simonsen. W związku 
z. tern P. Z. N. odwołuje pogłoski o przyjeździe 
do Polski n a rc ia rz y  zagr. KarłsCna i Hansena

Łódź. Ł. K. S. — WIDZEW 1:2. Zawody 
o puhar Eksfiressu Wieczornego.

Poznań. LEGJA — POZNANJA 5:1 (1:0). 
WARTA - -  POGOŃ (Poznań) 3:0.

 —nl ,--
WYNI KI  ZAWODÓW ZAGRANICZNYCH: 

Czemiowce. Mistrzostwo jesienne w piłce 
nożnej okręgu czemiowieckiego zdobyła polska 
drużyna w Czcmiowcacli POLONJA.

Wiedeń. F. A. C. — ADMIRA 1:1. 
WACKLR —  B. A. C. 3:0.
HAKOAH — B. A. C 3:0.
SIMMERINGER — SLOVAN 2:1.
YIENNA — RAPID 4:1.
SPORTKLUB — HERTHA 3:2.
Kołonja. NIEMCY — HOLANDJA 2:2 (0:1). 

Zawody międzypaństwowe przy udziale 50.000 
widzów.

Zagrzeb. GRADJAŃSKI — MCTOR1A ŻI2- 
KOV 5:3.

Sąd m arszałkow ski w sprawie 
posła Korfantego.

Warszawa. (Teł. wh). W ciągu niedzieli 
obradował w Warszawie sąd marszałkowski, 
powołany do roapafrzenia zarzutów, stawianych 
posłowi W. Korfantemu. Niedzielne posiedzenie 
poświęcone było odczytaniu alitów, dostarczo­
nych przez Ministerstwo Skarbu. W poniedzia­
łek przedpołudniem zostanie przesłuchany pro- 
kurator Sądu Najwyższego p. Waldtisz, popo­
łudniu zaś redaktor „Głosu Praw dy" Sfniezyń- 
ik i i poseł Polakiewicz.

Ks. Teichman skazany na 440 zł.
W starostw ie w Rawie Ruskiej skazano ks. 

Teichimama w drodze administracyjnej na 200 
zł kary  za zdzieranie z kościoła afiszów o imieni 
nach p. Piłsudskiego, na 200 zj. za odmówienie 
zeznaii i na 40 zł. tytułem kosztów przymuso­
wego sprowadzania go z Ma gier owa do Rawy 
Ruskiej. Po ogłoszeniu tych zarządzeń kc. 
Teichimama wypuszczono.

KONFISKATA „AKADEMIKA POL.« |
UCHYLONA. I

Sąd okręgowy w Warszawie uchylił konfi­
skatę nr. 9—10 dwutygodnika. „Akademik Pol- 
ski“ z dnia 12 listopada. W ydawnictwo „Ak3d. 
Polskiego" występuje na drogę sądową o od­
szkodowanie.

ZINOWJEW

wykluczony wraz z Trockim z partą! kom uch 
stycznej.

Teka „P“.
Wielu naszym korespondentom w odpowiedzi,

Przyjaciele nasi skarżą się często, że nie za­
mieszczamy ich cennych informacyj. eharakte* 
ryzujących dosadnie a  prawdziwie naszą „sa­
nacyjną" rzeczywistość. Zatem jeszcze raz mu­
simy zwrócić ich1 uwagę, że w okresie panowa­
nia dekretu prasowego na łamach naszego 
dziennika można niezawiśle, krytycznie i swe. 
bodnie pisać tylko o rzeczach niewinnych lub 
dalekich. Nie spotka nas zapewne konfiskata 
za najsurowsza) krytykę postępowania rumuń­
skiego księcia Karola, ani za omawianie stosun­
ków w Meksyku. Możemy dowoli pisać o fa­
szystowskim ucisku prasy lub o „Anschlusshe" 
Austrji do Niemiec, Mamy również swobodę 
przedrukowywania informacji i artykułów prasy 
sanacyjnej. Ale gdy z Austrji lub Włoch prz/w’ 
nosimy naszą uwagę do Polski a w sądach na­
szych wychodzimy poza prawowienność „Epo­
ki" lub „Głosu Prawdy", wtedy stajem y wobed 
niebezpieczeństw, przewidzianych w dekretach' 
;prasowych. Konfiskata pisma oznacza grożhęf 
aresztu dla redaktora (co może oczywiście C zy­
telników nio obchodzić), dla wydawnictwa 
grzywnę (co już jest dużo ważniejsze), a dla 
abonentów nieotrzymanie dziennika lub ofcrzy« 
manie go ze spóźnieniem, co jest i niewygód- 
nem i iryfującem. Pragniemy tych przykrość! 
uniknąć i dlatego nio ty lko sami hamujemy 23* 
sz.o tak  często usprawiedliwione oburzenie i ła­
godzimy nasze sądy, ale i wobec nadsyłanych) 
korespondencji stosujemy... „zajęcie11 względnie) 
konfiskatę.

Jednak wszystkie ta rękopisy, które nie mo­
gą być obecnie drukowane, oraz skonfiskowa­
ne artykuły, nie zginą bez śladu. Chowamy jer 
do osobnej teki. która. nosi. tytuł: teka P . Zna-' 
czy to: „teka Później". Przyjdzie bowiem 
wierzymy — czas, kiedy wszystkie te  materja- 
ły, charakteryzujące obecne stosunki i ludzi, 
będzie można ogłosić bez obawy represji. „Te­
ka F", do zapełniania której zapraszamy na­
szych Przyjaciół, dostarczy historykowi epoki 
zwanej (żeby było trudniej zgadnąć) sanacyjną 
materjału pierwszorzędnej wartości.

Amb. Skrzyński u Ojca Św.
Rzym. (PAT.) Papież przyjął na audjancj! 

ambasadora- polskiego przy W atykanie Skrzyń* 
skiego. W czasie audjemeji Ojciec święty poru­
szył sprawy bieżące. Kwestja nuncjatury was* 
szawskicj nic była poruszana.

- o : o-

Antyserbskie dem onstracje we W ło s ze c h ;
R zjju . PAT.). Agencja Stefan! danasŁ, 

w szeregu miast włoskich, m. iu. w Medjakuue, j 
Trjeżcie, Mndenic, Livomo, Perugji odbyły ałą 
demonstracje anty serbskie. Spokój &i» zółtal 
nigdzie zakłócony.

-oOo-

Rekonstrukcja gabinetu albańskiego,
Białogród. (PAT.) Z Ałbanji donoszą, td  

nastąpiła tam rekonstrukcja gabinetu. Mini* 
strowio skarbu, pracy i sprawiedliwości musie- 
li — ustąpić. Ministerstwo skarbu zapropono­
wano b. ministrowi skarbu Starova, k tór; 
uchodzi za stanowczego przeciwnika dotych­
czasowej polityki finansowej Ałbanji.

■ o : o---------
NAGRODA NOBLA.

Kopenhaga. (PAT.) Dzienniki donoszą, że 
tegoroczna, nagroda Nobla przyznana, zostania 
prof. Ludw. Quide (Monachjum) i FrancuWwi 
Bouisseau
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Długi i dłużnicy.
Wlał otuchą w moje 'skołatane, dhr/.nieze 

►erce p. Carlo Merlini. Człowiek ten zadał so­
bie niemało trudu, aby z zapłeśniałych ksiąg 
wydobyć jak najwięcej sławnych dłużników. 
Poprostu raduje się dusza, kiedy oczy widzą 
tyle wielkich nazwisk.

Zacznijmy od Polaka. Nasz król Staś ma 
w tej liście poczesne miejsce. Zanim kaprys losu 
wyniósł go na tron. Stanisław August Ponia­
towski szeroko bawił się w Paryżu. Pieniążki 
płynęły. A kiedy wierzycie] nie mógł doczekać 
się zwrotu wcale poważnych sum, oskarżył go 
przed sądem. Przyszły król polski, uwięziony 
w  Fort d ‘Eveque, smętnie marz.ył...

Napoleon I., kiedy jeszcze nie był konsulem, 
w przededniu sławnej wyprawy do Wioch, za 
mówił u paryskiego szewca Jorstroanna pav' 
butów. Ale że zapłacić chciał kwitem rządo­
wym. szewc ■zabrał buty pod pachę i naj- 
spokojnie poszedł do domu.

Podobna przygoda zdarzyła się królowi 
Francji Karolowi VII. Dostawca nie dostarczył 
mu butów, ponieważ miał szlachetny zwyczaj 
nie płacić za nie.

Królowi Karolowi Y in  krawiec nie zrobi! 
ubrania (król. którego ZDamy z niedawno gra­
nego w Krakowie dramatu ..Święta Joanna" 
królowi Nawarry. Henrykowi IV nie chciano 
d os ta r cza ć nawet środków żywm.-śei, król 
Ludwik XV zdumiony stwierdził pewnego dnia. 
że jego paziowie muszą — żebrać, bo od wielu 
miesięcy nie płacił im zupełnie. Zadłużeni po 
uszy byli w początkacli panowania i Henryk III 
Kastylski i Christjan I, król duński i Fordy 
nand Aragoński i wielu innych władców.

A teraz porcja egzotyki. Kakoban. król 
wysp Fidżi miał w roku 1S74 ni mniej ni 
więcej tylko 2.200.000 franków długu. Murzyń­
ski jego spryt podyktował mu kapitalny po­
mysł. Oto zwrócił się do Anglji z propozycją 
zapłacenia jego długów, za co ..odstąpił11 jej 
władzę nad wyspami Fidżi. Kakoban żądał 
jeszcze dla siebie dożywotniej renty w wyso­
kości 2.000 funtów rocznie oraz ofiarowania 
mu — okrętu. Anglja przeraziła się tych żądań. 
Poseł lekkomyślnego ..króla" został wyrzucony 
za drzwi.

A kobiety? Józefina Beauharnais grzęzła 
w długach, zanim została żoną Napoleona. 
Kiedy zaś została cesarzową, również nie lubiła 
płacić. Sarze Bernhardt krawcowa zafantowaia 
meble, a Lola Mcuntez pyszny kawał urządziła 
swoim wierzycielom. Cała ich gromada przy­
szła pewnego poranka do niej. Ona poprosiła 
ich do saloniku, a, sama udała się do dalszych 
pokojów rzekomo po pieniądze. W rzeczywisto­
ści uciekła tylnemi schodami, pozamykawszy 
wszystkie drzwi. Biedni ci ludzie, wściekli 
i głodni przesiedzieli w jej willi do późnej nocy. 
Nie pomogły krzyki i wołania na służbę. 
Musieli wreszcie prosić o litość swej — dłuż- 
niezld.

Nędza literatów jest przysłowiowa. Podamy 
tylko parę mniej znanych szczególików. Tor- 
puato Tasso nie mógł znaleźć człowieka, który­
by chciał mu pożyczyć 25 lirów. Toteż musiał 
cały, odziedziczony po ojcu spadek zastawić. 
A jaki był ten spadek! Pół tuzina koszul, czte­
ry prześcieradła, dwa obrusy!

Francis Bacon zmarł obdłużoitiy. mimo iż 
jako Wielki Kanclerz miał królewską pensję. 
W podobnych warunkach zmarł Miraberu, któ­
ry pobierał przecież wyznaczoną mu przez 
ludw ika XVI pensję w wysokości 6.000 fran­
ków miesięcznie i któremu raz król ciepłą 
rącz.ką wypłacił 80.000 fr. — Angielski poeta 
Ryszard Sarage zmarł w więzieniu dłużników, 
mimo, iż również pobierał sporą pensję od któ- 
lowej, W więzieniu zmarł także poeta szkocki 
James Thompson...

Lista mogłaby być jeszcze dłuższa. Ale i ta 
wystarczy na pocieszenie ludzi, którzy smutnie 
dźwigają brzemię długów... K.

DR. ANTONI MARCZYŃSKI. 34

Rzeczy ciekawe.
ODEZWA HUMANITARNA DO SAMOCHODU.

Na ulicach Tokio ukazały się wielkie pla­
katy, odwołujące się do humanitarnych uczuć... 
samochodu: „Samochodzie, jesteś piękny, szyb­
ki i potężny! Nie nadużywaj wszakże ani swo­
jej mody, ani szybkości, ani potęgi. Pamiętaj
0 Twoich młodszych braciach — o psie. o koniu
1 O przechodniu! Pies lęka się twoich opon. 
które z łatwością mogą go zmiażdżyć, pozostaw 
mu dosyć miejsca koło trotuaru. Koń nie znosi 
warkotu motoru, woniejącego dymu i przeni­
kliwych sygnałów — szczędź mu. w miarę mo­
żności. tych przykrych wrażeń. Na zwykłego 
przechodnia zwracasz oczywiście najmniej uwa­
gi __ miej wszakże i dla niego litość. Może ju­
tro jeździć będzie i on już samochodem"...

JACK1E COOGAN MILJONEREM!

„Chicago Tribune" donosi z Hollywood, że 
majątek młodc-go ąrtysty filmowego, Jaekle 
Coogan‘a. wzrósł już do miljona dolarów'. K a ­
pitał. którego ulubieniec filmowy dorobił się 
własną pracą, ulokowany jest przeważnie w pla-

„Świat w płomieniach".
Powieść z niedalekiej przyszłości.

—  I  cóż? — zagadnęła, go... —  Tw ój 
pan gdzieś zniknął... i

—  T u  s ta ł, w  tem  m iejscu i pow iedział, 
y.e będzie czekać... Miał mi coś dodać jesz­
cze... Obiecał...

—  T o  już ja  go w yręczę —  rzekła...
Znalazła, w olny s to lik  pod ścianą. Zresztą

w restau racji panow ały  jeszcze pu stk i o tej 
porze. Zam ów iła kolację, a k iedy  k e lner od­
szedł, zab ra ła  się do odcyfrowamia przynie- 
-ionego listu . Zaczęła swą p racę od w ypi­
sania na  kraw ędzi g aze ty  w szystkich lite r 
w alfabetycznym  porządku. Potem  rozłożyła 
przed sobą. k a r tk ę  i wzięła pod uw agę  
p ie rw s z ą  literę. W yszukaw szy  ją. w alfabecie 
i od jąw szy  pierwszą, cyfrę z liczby s tan o ­
w iącej k lucz, otrzym ała lite rę  ..K “ ... Ponie­
waż kluczom była  liczba sześcio-eyfrow a, 
a do tego  złożona, z cyfr tak ich  jak  sió­
dem ka. ósem ka, dziew iątka, odczytyw anie 
bvló robotą bardzo żm udną i upłynęły  trzy  
m inuty, nim M arta złożyła, pierwsze , słowo 
k ryp togram u. Pierw sze słowo brzm iało „K a­
rzeł"...

K iedy odcyfrow ala następnie lite ry : 
...z, ...d. ...r... w zdrygnęła się na calem ciele. 
W iedziała, że są one i mogą być, muszą być 
początkiem  słow a: „Z dradził"... W iec Pick 
zdradził. Zemścił się za to , że go od trąciła , 
w yśm iała, w yszydziła. L itery  w ypisane na 
karteczce za tańczy ły  jej przed oczym a. P o­
tężnym  w ysiłkiem  woli zm uszała sic do za­
chow ania spokoju, by nie pom ylić się w od- 
cyfrow aniu  te j litan ji sam ogłosek, spó łg ło­
sek. złączonych w jeden sznur, bez żadnych 
odstępów , in terpunkcji, któnyby jeśli nie 
zdania, to przynajm niej poszczególne słowa 
od siebie oddzielała. K rypt ogram u nie m o­
żna odczytać, nic znając liczby, k tó ra  klucz 
stanow i, lecz k ry p to  gram  ma tę złą. stronę, 
że om yłka przy jednej literze zniekształci 
i bezsensow nym  uczyni cały te k s t pisma. 
W ięc chociaż po odcyfrow anin pierwszych 
dw óch, ćzy trzech początkow ych lite r d a ­
nego słow a dom yśla ła  się całości, musiała, 
odcyfrow yw ać każdą  bez w yją tku  literkę, 
ażeby wiedzieć, która- liczbę k lucza zasto ­
sow ać do pierwszej lite ry  następnego  w y­
razu.

O dczytyw anych zdań nie zapisyw ała dla 
ostrożności, lecz no tow ała je  sobie w g ło ­

wie, znała  je n a  pam ięć doskonale... T reść 
listu  b rzm iała  w ięc następująoo:

' , „Karzeł zdradził. Był u Immergliicka, 
Immergltick pojechał do Trockiego. Teirarm 
wykonania zamachu, odkładam. Większa 
część naszych ostrzeżona. Ostrzeżcie Augu­
sta  i zmieńcie klimat natychmiast. Za ty ­
dzień dajcie znać o sobie. List zniszczyć!!!

y  «

K toś s tan ą ł przy jej stoliku. Nie podno­
sząc oczu, n a k ry ła  d łonią kom prom itującą 
k a rtk ę  i b łyskaw icznym  ruchem  ściągnęła 
ją na  ko lana. Czuła-, że serce w ali je j m ło­
tem ... J a k a ś  rę k a  pochw yciła gazetę, na 
k tó re j by ł w ypisany  a lfab e t i odsunęła ją  
na bok...

—  Pani pozwoli —  zabrzm iało... 
K elner!... To był kelner. P a trz a ł na  nią

trochę zdziwionym w zrokiem ; widać jej 
zm ieszanie nie uszło jego oka. Przeprosił 
grzecznie, że m usiała ta k  d ługo czekać, w y ­
jaśnił. iż kolację  podaje się zazw yczaj zna­
cznie później i postaw iw szy półm isek na 
stole, odszedł m ajestatycznym  krokiem ...

M arta -wciąż jeszcze nie m ogła przyjść 
do siebie. W  ciągu  dotychczasow ej p racy  
w w yw iadzie, szczęście sprzy jało  je j stałe. 
N igdy nie znalazła się jeszcze w  trudnej sy ­
tuacji. a tem mniej w  niebezpieczeństw ie 
życia. W ięc dow iedziaw szy się te raz  o zd ra­
dzie Pickn i uśw iadam iając sobie, że prze­
byw a ..w Moskwie, gdzie życie ludzkie nic 
nie znaczy, zdrętw iała z przerażenia i czuła 
sic jak  zbita z nóg. A utom atycznym  ruchem 
przekroiła ‘olbrzymi sznycel w iedeński, 
przeniosła połowę na swój ta leż i w patrzy ła  
się weń tę-po... >

—  Nie sm akuje pa-ni? —  zaniepokoił 
się ke lner, obserw ujący bacznie dziwne roz­
targnieni e gościa...

—  Ależ tak ... Przeciw nie!... J e s t  dosko­
na ły  —  odparła szybko.

Udawała, że je. choć czuła, iż mimo 
głodu nie po trafi p rzełknąć ani kaw ałka, ani 
odrobiny. N atarczyw ie ciekaw y wzrok k e l­
nera denerw ow ał ja nieznrernic. W m yślach 
jej panow ał chaos. Usiłowała za w szelką 
cene zapanow ać nad psychicznym  rozstro ­
jem  Trzeba przedewszystikiem... T rzeba
przedew szystkiem " pow tarzała  .sobie w m y­
śli. gubiąc ustaw icznie w ątek . R zucając 
biedne spojrzenia po stole, spojrzała na swą 
drżącą dłoń i zoczyła z e g a re k . osadzony 
w branzolecic...

—  T rzy  na ósm ą — pow iedziała praw ie 
głośno...

—  Za dziesięć ósma •—- popraw ił kelner, 
k tó ry  m usiał mieć słuch bardzo dobry...

—  Płacić!...
U regulow ała rachunek , słuonając p ią te  

przez dziesią te  w ynurzeń  k e ln era , n a  tem at 
niew ątpliw ych za le t ap a ty czn ie  w yglądają­
cego sznycla. W ybieg ła  z re s tau rac ji po­
spiesznie. Chłód u licy  uspokoił ją  nieco. 
„T rzeba  przedewszyistkiem  pow rócić ćlo 
dom u. Za kw adrans przyjdzie August"'... 
zdo ła ła  złożyć w m yśli. Przypom niała sobie 
o statn ie  słow a ostrzegaw czego listu . „L ist 
zniszczyć"... brzm iały... P o d a rła  kartacę n a  
d robniu tk ie  k aw ałk i i  idąc szybko, rzucała  
je  po jednym  na chodnik, w  kilku-m etro- 
w ych odstępach...

Z nalazłszy się w domu, zaczęła- nerw ow o 
pakow ać swoje dw ie w alizy. Z ka/żdą m inu tą  
w racał je j spokój i przy tom ność um ysłu. 
R az jeszcze oglądnęła swój paszport n ie­
m iecki, spraw dziła  wizy, m eldunki, raz jesz ­
cze pom yślała, że nie potrzebuje się  oba­
wiać rew izji, gdyż nie posiada p rzy  sobie 
żadnych  kom prom itujących papierów .

Spojrzała n a  zegarek . B rakow ało dwie 
m inuty  do ósmej...

—  Zaraz nadejdzie —  szepnęła... —  
Trzeba będzie jeszcze 'powiadomić gospody­
nią o w yprow adzce i zapłacić je j za  ca ły  
m iesiąc...

Ósma w ybiła... M arta zaczęła się prze­
chadzać po pokoju. Zapaliła  papierosa...

N areszcie!... P osłysza ła  zg rzy t k lucza 
w zam ku drzwi w iodących z przedpokoju  do 
k la tk i schodow ej... Chwila ciszy... K roki... 
Ciężkie k ro k i m ęskie. K lam ka się ugięła... 
N a progu  s tan ą ł jak iś  b a rczy sty  jegom ość...

M arta zachw iała się n a  nogach. D rżącą 
rękę w sp arła  n a  poręczy najbliższego 
krzesła...

— Co pan sobie życzy? —  w yjąkała ... —  
Jak iem  praw em ...

—  P ogadam y o tem, m oja Dani... T eraz 
proszę sie szybko ubrać w  płaszcz... _he he 
h e !... w fu tro , chciałem  pow iedzieć —  dodał, 
k ładąc lape na przewieszonem  przez krzesło  
fu trze... W  drzw iach u k aza ły  się głow y 
jeszcze dw óch m ężczyzn...

M arta zaczęła głośno protestow ać...
—  To jak aś  om yłka  —  w ołała... Jes tem  

obyw atelka republik i niem ieckiej...
—  Nie znam tak ie j republik i... W iem , że 

istnieje cesarstw o niem ieckie... Ale dość 
żartów !... P aszport u w as jest? ...

P oda ła  mu swój paszport. O glądnął go 
uw ażnie, potem  w łożył go do  kieszeni... —  
N azw isko się zgadza... To grunt...

—  Proszę mi zwrócić paszport...
(Dalszy ciąg nastąpi)

caeh budowlanych w Hollywood i Los Angeles. 
Wobec tego. że w miastach tych ceny za płace 
wzrastają z dnia na dzień. Cooga-n jeszcze przed 
dojściem do pełnolefności. stanic- się multimiljo- 
nerem.

Ruch wydawniczy.
UKAZAŁ SIĘ 1-SZY NUMER „TĘCZY", 

czasopisma ilustrowanego, które zaczęło wy­
chodzić w Poznaniu pod redakcją C. Jeleńskie- 
go (B. Katerwy). Pismo, któremu poświęcimy 
jeszcze omówienie, przedstawia się doskonale 
pod względem szaty zewnętrznej jak i doboru 
treści.

„RUCH PRAWNICZY, EKONOMICZNY 
i SOCJOLOGICZNY". Wyszedł z diuku d-n 
zeszyt ..Ruchu Prawniczego, Ekonomicznego 
i Socjologicznego". Na treść zeszyty składają 
się: Artykuły: „Państwo faszystowskie" przez 
prof. Peret.iatfeowicza; ..Środki prawne od 
uchwal Śląskiej Rady Wojewódzkiej" przez Dra 
Potyką; ..Liczba Niemców w Polsce Zachod­
niej" przez prof. Nadobnika; ..Praca ekonomi­
cznego doradcy rządów" przez E. W. Kemme- 
rera; Przegląd Piśmiennictwa: 61 reeenzyi i
sprawozdań krytycznych z zakresu prawą, 
ekonomji i socjolog,ji oraz bogata- bibliografa 
odnośnej literatury polskiej i obcej; Kronika 
ustawodawcza: Sądownictwo: Przegląd Orzecz­
nictwa karnego i cywilnego Sądu -Najwyższego 
dla wszystkich ziem polskich. Orzecznictwo 
Najwyższego Trybunatu Administracyjnego; — 
Kronika Ekonomiczna: Stosunki walutowe,
pófdzielczość. ubezpieczenia społeczne. Prenu­

merata roczna 20 zł we wszystkich księgar­
niach.

Zakład -  ' x ,. -introligatorski

MIECZYSŁAWA ROMANA
W KRAKOWIE, UL ŚW. FILIPA 13.

Wykonuje wszelkie roboty w za­
kres introligatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu­
sowo, hurtownie i pojedynczo,

d o  eonach p rzystę p n yc h  i w  o zn a c zo n ym  ta rm in ie

90.000 ludzi.
Jest w Polsce p sych ic zn ie  chorych a setki 
tysięcy nerw ow ych, zdrowie eatejjo spo łe­
czeństw a łatwo i liż w  podstaw ach swych 
może być zagrożone, przeto k a żd y in teli­
gentny i dbafy o swa rodzinę ojciec, każdy 
w ychow aw ca, a przedew szystkiem  k a żd y ka­
płan. każdy wreszcie działacz społeczny, każdy 
zdrowy i chory pow inien zapoznać się 

z cyklem książek
p r o ! .  E M IL A  W Y R 0 B K A  p. t.

I Bitiii M  i opili
poniew aż książki te poruszają najżyw otniej­
sze zagadnienia tyczące się zdrow ia społe­
czeństw a i jednostki, ponieważ w nich zaw arte 
są nailepsze rady i w skazów ki z zakresu 
h ly je n y  seksualno] i le czn ic tw a .

1) A lk o h o lizm  ■ p ro stytu c ja , obłęd o p iiczy 
upojenia  patologiczne, dipsom anja, a lkoh o lizm  
w ro d zo n y, n e u ra sta n ja  i sa m o b ó jstw o . M o rfin izm  
i k o k a in izm . K ult p ro s tytu c ji i ro zp u sty. Bagia- 
m an tacla  i a b o lie jo n izm . S tr. 225. Cena 4 zt.

2) C horob y n e rw o w o  i u m ysło w e . P a ra lii po­
stę p u ją cy, w iąd  rdzenia, m o la n ch o lje , p syc h o zy  
m aniakalno d epre sylne, sp aczenie u m ysłu  z  uro­
jeniam i. Rozpad m yśli, id jo ty zm  i g łu p ta c tw o  
m oralna. O nanizm . N eu rastan ja, h isterja  i ep i­
lepsja, Str. 162. Cena 4 zt.

SI C ho ro b y w e n e ryc zn e , ich skutki, zn a cze n ie  
i zap obiega nie. Cena Z zł.
W szystkie książki bogato ilustrow ane, ryciny 
z kliniki znakom itego psychiatry  m onachij­

skiego Prof. Dra W eygaudta.

Jednocześnie poleca się najnow sze wydawm  
SZCZĘSNY MIŁOCTNSKI:

II L ii je, Osty, S tokrótk i i N iezabudki, Wiązan­
ka sym bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, 
m ądrych przystów  i aforyzmów, nadających 
się do w pisyw ania w pam iętn iku  lub w ygła­
szania przy najrozm aitszych zabaw ach i oko­
licznościach fstr. 06) cena 0‘80 gr.
2) ZbiórToastów  z Okazji Chrzcin i W esela oraz 
różnych mów, nadających się do wygłasza­
ni* podczas wszelkich uroczystości, obcho­
dów i zabaw  rodzinnych, spotecznych, pa- 
trjotyeznycb, ze znacznem uw zględnieniem  
Ha ludow ego i historycznego, (str. 224.) 
cena 2 zł.
3) W zornik do pisania listów, odnoszących się 
do różnych okoliczności, poruszający bardzo 
w ażne tem ata i zagadnienia ak tualne  — 1.20 gr. 
Powyższe książki do nabycia razem  lub  od­
dzielnie w księgarni

„ W I E D Z A  i S Z T U K A "
K ra k ó w , ul. G o le b la  lO . g .

Tudzież w innych k s ięg a rn iach .— Koszty 
przesyłki pocztow ej 1 zł 20 gr. 1233

W Na miesiąc listopad!

Księgarnia Krakowska,
Kraków, ul. św. Tomasza Nr. 35 

(róg ul. św. Krzyża)

. -= r- poleca: -
M szał ża ło b n y , form at 25/36 cm . 

o p ra w n y  w  p łó tn o , brzegi
c z e r w o n e ...................... Zł. 12.85

M szał ż a ło b n y , form at 23/32  cm . 
o p r a w n y  w  p łó tn o , brzegi
c z e r w o n e ...................... Zł. 11.15

Ks. St. Dosenbach, M iesiąc dusz  
c z y ś c o w y c h ,  . . .  Zł. — ,80 

Ks, St. Dosenbach, M iesiąc dusz  
c z y śc o w y c h , o p r a w n e  Zł. 1.60 

0. G. Rossignoli, Cuda B o że  w  św . 
d u sza ch  c z y śc o w y c h  T om  
I. i II. . . / .  . . . Z ł .  2.40 

Ks. R. Tomanak, K ośció ł c ierp ią cy  
c z y li k siążk a  za w iera ją ca  
z w ię z łą  n au k ę o d u szach  
c z y śc o w y c h  —  m o d litw y  
K o śc io ła  i p ie śn i za d u sze  
w  czyścu  . . . .  opr. Zł. 5.—
W ysyłka na zam ów ienia zam iej­
scowe po doliczeniu kosztów  

porta  odw rotna.

Wytwórnia kilimOw
Ireny Gutwińskiej w

Absolwentki państw, szkoły przem. arb 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

Po ń czo ch y  dam skie 
i dziecinne skarpetk i 

męskie oraz wszelkie przy- 
bory do szycia poleca .- 
Zofja A ksakow a była 
współwł. fir.jSzajdakowski 
obecnie ul. W iślna L. 4

Stanisława Poprawiła
pianistka 

pierwszorzędna siła peda­
gogiczna udziela lekcji g r y  
fortepianowej. — Kraków, 
Bonerowska 14. 12S3

Wydawca: za „Glos Narodu" Ska z ogr. od d o  w. K. Holeksa. — Redaktor naczelny i odpow. J. Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarządem R. Farka.
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